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W  związku z dotychczasową  
kam panją w łoską w  A fry ce
wschodniej ciekawe uw agi za­
mieszcza „F ran k fu rte r Zeitung'* 
w korespondencji specjalnego wy  
słannika. Poniew aż N iem cy mogą 
być raczej po3?dzane o sympatje 
dla W łoch , niż dia A b ib jn ji,  w ięc  

"uwagi korespondenta, posiada ją ­
cego n iew ątp liw ie dokładne in ­
form acje o stanie rzeczy na fron  
cie włosKim, zasługu ją  na tem 
baczm eszą uwagę

B E Z  D E C Y D U J Ą C E J  B ITY/Y

Korespondent stw ierdza na 
wstępie, że chociaż w o jna trw a­
ła  do chw ili w ysłan ia  przezeń  
tych w iadom ości ju ż  64 dni, nie 
doazło do żadnej większej bitwy, 
m iały zaś m iejsce jedynie utarcz­
ki, które nie stanowią* naw et nrzy 
gotowania do rozpraw y decydu ją­
cej. W łos i powołują się na 10, żc, 
zająw szy p row inc ję  T igre , posia­
dają jedn ą  ósmą obszaru całego  
cesarstw a abisyńskiego. Istotnie 
na obszarach T ig re  porusza ją  się 
liczne korpusy arm ji w łosk iej, nie 
m niej jednak zna jdu ją  się obok 
nich siln iejsze lub słabsze oddzia 
ły  abisyńskie, które nie pozw ala ­
ją W łochom  ani na chw ilę zaprze 
stać akcji. Gdyby W łochom  za­
brakło m aterja łów  pędnych, od­
działy w łosk ie znalazłyby się w 
bardzo trudnem  położeniu. N a ­
czelne dowództwo w łoskie poczy 
niło w praw dzie wszelkie staran ia  
dla nagrom adzenia m aterja łów  
pędnych w ilości należytej, mu­
siało  Jednak stw ierdzić, że na wy­
padek zm niejszenia się dowozu  
trzeba byłoby całkowicie zmienić 
dotychczasowy sposob prowadze­
nia w ojny, gdyż korzystanie z sa­
molotów, w ozów  pancernych i 
czołgów  —  wogóle całej brom  
zm otoryzowanej —  byłoby niemoż 
lrwe. Stwierdzono też, iż spoży­
cie benzyny w  okolicach ooagór- 
bkich, w  których dotąd toczyły  
się w alk i, jest olbrzym ie.

N A W R O T  D O  M U Ł Ó W  I  O S Ł Ó W

To też, w zgardziw szy na p0 - 
czątKU w o jny  pierwotnem i środ­
kami transportu, jak  osły, m ufy i 
wielbłądy, dowodztwo wfoslcie 
dziś w raca  do nich skwapliw ie, co 
ma ten jeszcze plus, ie  przy ko- 
rzystan.u z takiego transportu  
nio potrzeba myśleć o zakładaniu  
dróg, których budow a pochłania­
ła dużo pieniędzy 1 jeszcze więcej 
pracy ludzkiej.

Dośw iadczen ie w łosk ie uczy 
również, że, przygotow u jąc się do 
wojny z A b isy n ją  pod kątem w i­
dzenia dośw iadczeń w o jn y  św ia ­
tow ej na terenie europejskim , 
W ło s i zorganizowali olbrzym i a-

n c s o c a & j  t a r n i n  b o ; « j
w  w a r u n k a c h  t e r e r ^ o w ^ c h

parat, który okazał się zaraz po 
pierwszych tygodniach w alk  za 
uuzy Ten aparat jest raczej prze 
fzkodą niż pomocą. O ile iła ra -  
t.eri m iał pod A d u ą  za mało żoł­
nierzy, de Bono i B aaog lio  m ają  
ich za wiele.

Jeszcze jedno trzeba podkre­
ślić : cnociaź W łosi w ystąp ili z 
wielkiem i przygotowaniam i, roz­
porządzają najbardz ie j nowoczcs- 
nemi środkam i walki, los nie dal 
im ostatecznego zwycięstwa, a 
sposób prow adzenia w alk i przez 
Abisyńczyków jest tego rodzaju, 
iż dowództwo w fcsk ie myśli, czy 
tie lepiej byłoby, gdyby w  A fry -  

; ce wschodniej arm.ia w łoska nie 
pyła tak olbrzym ia, gdyż pokry 
cie je j potrzeb m e DyłoDy wtedy  
tak kosztowne, A rm ja  powinna  
być znacznie m niejsza, alo zato 
silna, w każdej chw ili gotowa do 
uderzeń, w ytrzym ała na wszelkie 
trudy, dobrze in form ow ana i pi o 
wadzona przez poszczególnych do 
wódców, obeznanych z w arunka­
mi kraju , w  którym walczy. Silę  
uderzeń takiej w łaśn ie  arm ji m oi 
na byfoby wyzyskać każdej chw i­
li.

B A L A S T Y

A  tymczasem w  obecnych w a ­
runkach w alki, każdy człowiek, o

ile nie jest bezpośrednio koniecz­
ny, staje się niebezpiecznym hala  
stem, ale jeszcze niebezpieczniej­
szym oalastem  jest silnik. N iety l­
ko dlatego, że pożera olbrzym ie  
masy benzvny, zużywa się, pada  
o fia rą  górskiego terenu, który w  
dodatku nie pozw ala na w łaśc i­
we wyzyskanie go, alo jeszcze i 
dlatego, że wym aga pracy dodat­
kowej w  postaci budow an ia  dróg  
A  ile budow a d róg pochłania m a­
te rja łu  i pracy ludzkiej, z tego 
W łosi dopiero obecnie zaczynają  
sobie zdaw ać sprawę.

W ło s i są pierwszym  narodem  e- 
uroptjskim , przeżywającym  do­
świadczenia, nabyte podczas w o j­
ny św iatow ej, na terenie w ojny  
kolonjalnej. Okazało się, że współ 
czesna technika w o jenna zbyt 
wielkie m iała o sobie w yobraże­
nie. W bzyscy w ierzy li, że nic się 
nie ostoi wobec znakomitych u- 
iepszeń, poczynionych w  zakresie 
wyposażenia arm ji w ciągu ostat 
nich lat dwu dziestu, że w szy­
stkie te u lepszenia aadzą się z po 
wodzeniem zastosować nietylko w 
Europie, a le i w każdej innej czę­
ści św iata Okazało się jednak, że 
w grę  wchodzą jeszcze w ażniejsze  
spraw y, m ianowicie sp raw a  skom 
binow ania i dostosowania nowo­
czesnej techniki wojennej do p ra

flR TRETYZ.M powstaje skutkiem złej prze- C H O L E K I N A Z A  
miany materji. Siosujcle zioła h . N iem o’ e w s k le g o  

Warszawa, Nowy-Śww 5. ?.ad» {cie bezpłatnych broszjr w aptekach 1 dioptriach

Parcelacja m a ją tk ó w  niemieckicn
na Śląsku Opolskim

c e l e m  w z m o ż e n i a  N i e m c ó w  ś l ą s k i c h

O P O L E , 14. 13. (teL  w ł . ) .  — W  miu „turn ie ju  akadem ickiego",
na inaugurac ję  którtgo zaproszo-m iejscowych kołach h itlerow ­

skich coraz w yraźn ie j m ówi się, 
te rząd nicm ;ecld przygotow uje  
nową ustaw ę parcelacyjną, z któ­
rej rea lizac ją  ma w ystąp ić  na 
Śląsku Opolskim  dopiero po u- 
piyw ie konwencji genewskiej, 
t. j .  w  r. 1PS7- U staw a  ta m a u- 
m ctliw ić  rozparcelow anie nie- 
nreckich la ty fu rd jó w  na Śląsku  
m iędzy rolnikow  niemieckich, 
których ma się sprow adzić z g łę ­
bi N iemiec, co um ożliw iłoby  
zniemczenie ś lą sk a  Opo'skiego  
S p raw a  ta jeet jeszcze w  sferze  
dyskusji, o je j aktualności zaś 
św iadczy m. in. p rogram  odbyw a- 
jących się obecnie w  Niem czech  
t zw. „turn ie jów  akadem ickich" 
(R o ich sle istungskam pf), które po 
lega ją  na w spółzaw odnictw ie wyż  
szvch uczelni w  najlepszem  opra ­
cowaniu tematów,

P rogram  urządzonego w  Byto-

no przedstaw icieli partji H it le r ­
ju g en d  i Bund Deuts-ches M ad- 
chen, p rzew idyw ał następujące o- 
pracow an ia : 1) „Położenie m niej­
szości na Śląsku polskim ", 2) 
„W andalizm  —  odparcie nauko­
wych prac polskich o pogańskich  
Germ anach", oraz 8 ) „W ed łu g  
jakiego p lanu należy osiedlać G  
Śląsk, aby uzyskać gran icę naro­
dowościowo-r.i em i ecką".

To uzyskanie gran icy  rów na  
się chęci w ynrrodow ien ia  Śląska  
Opolskiego.

Czapki sport, ciepłe z 
nauszaikami na -n atoli- 

nie od zł. h.50.

M Ł O D K O W S K I  
Plac 3 Y r z y t y  18  
M a rsza łk o w sk a 92

starych sposobów  prowadzenia  
walki, stosowanych w  A b isyn ji od 
tysiącoleci.

T R U D N O Ś C I D L A  L O T N IC T W A

Sądzono też, że w ielkie zdoby­
cze zap ;sze na sw ój rachunek  
włoskie lotnictwo. A  jednak dziś 
nie można stw ierdzić i może la ­
ta upłyną, zanim będziemy w  sta­
nie, na podstaw ie jnaterja łu  tak­
tycznego, wywnioskować, jak  da­
lece lotnicy w łoscy spełnili rw ą  
rolę w  cnarakterze obserw ato­
rów  czy m iotaczy bomb Jedno 
jest pewne, że nawet d la  lotnic­
tw a w arunk i w alk i w  A b isy n ji są 
bardzo ciężkie, że każde lądow a­
nie przym usowe jest lam  rów no­
znaczne z katastrofą że akcja wy  
wiadowcza, ataki Dombowe i t. p. 
j >ociąg-ały za sobą ze strony w ło  
skiej olbrzym ie o fia ry  w  ludziach  
1 jeszcze wieksze w  m aterja le  w o­
jennym*. ,

1
B A N K R U C T W O  E U R O P E J S K IG  

G O  P O J Ę C IA  W O J N Y .

Jeśh uprzytomnimy sobie fakt, 
że armja w ioska dyscyplinowa­
na, św ietnie uzbrojona, i licząca 
kilkaset tysięcy ludzi, w alczy  
przeciwko bądźcobądź p ierwotnie  
uzbrojonem u w rogow i, musimy 
się zdziwić, Ze w  ciągu przeszło  
dwu m iesięcy osiągnięto tak m a­
łe wyniki.

M ów i się, ie  dowództwo w ło ­
skie źle zabrało się do prow adze­
nia w ojny. M usiano jednak w ie ­
dzieć o niedociągnięciach, akoio  
odwołano gen. de Bono i m ianowa  
no na jego  m iejsce gen. Bado­
glio. A lo  trzeba tu bezstronnie  
przyznać, że liczne zastrzeżenia 1 
uwagi krytyczne godzą m etyle w  
arm ję w łoską i w  je j dowództwo, 
ile w ogóle w  europejsku? pojęcia  
o współczesnej w o jn ie  kolonial­
nej.

W o jn a  w łosko - abisyńska jest 
wypadkiem  bez precedensu. Przyj 
azie kiedyś dzień, kiedy europe j­
skie sztaby generalne po3iaoać  
będą całkowity m aterja ł dowodo­
wy, dotyczący tej w ojny. W tedy  
dopiero będzie m ożna ocenić ca­
ły je j przebieg i stw ierdzić, gdzie 

były błędy. Dziś nie można fe ro ­
wać w yroków  wobec braku w y ­
starczającego m aterjału. W szy ­
scy usiłu jem y stworzyć sobie w ła  
ści wy obraz uperacyj wojennych, 
usiłu jem y gc odrysow ać bodaj w  
grubych lin jach, a le przj tem zda­
jem y sobie sprawę, że te zarysy  
nie oddają jasno  i w yraźn ie istot­
nego położenia, i ie  dopiero h i­
storja  da nam to wszystko, co 
praw dziw em u stanow i rzsczy w  
A bisyn ji zupełnie odpowiada.

J. W .

Na <?krer?f9Ch
„PIEKŁO”

W  KINIE „RIALTO” 
amerykański film Fox‘a z wizją 

piekła z „boskiej Komedji ’ Dantego, 
m ający w oryginale tytuł „Dante‘s 
lnferno" jest bumbug em, co się zo­
wie. „Boską komedję” potraktowano 
po handlowemu, to znaczy postawio­
no pytanie, jakliy tu zrobić pieniądze 
pa hidzkim strachu r-rzed smażeniem 
się w  ogniu i jak wielki poemat prze­
robić na film sensacyjny.

Na pytarie reżyser . scenarzysta od 
powiedzieli sobie mniej więcej w ten' 
sposób, film musi mieć stempelek • 
wzniosłego misterjut. i tendencję szlal 
chętną, ponieważ zaś z drugiej stro­
ny musi byc sensacyjny i zbytn.o nie 
odbiegać oa normalnej produkcji fil­
mowej, najlepiej wpakować do moral­
nego piekia jakiegoś kryminalistę, a 
potem wyoiowatizić go na uczciwe 
urog; życ.a. Żeby zaś móc fotografo-; 
wać „piekło”, kryminalista będzie w  
chwilach Wyrzutów sumienia oglądał 
wydanie „Boskiej Komedji” ilustro­
wane przez Dorego.

Dantejskie piekło rwiązano jeszcze 
z amerykańskim businessem tą spryt­
ną metodą, że same kręgi piekielne 
przerooiono na zyskowne przedsię­
biorstwo. Bohater filmu zbudował coś 
w rodzaju panoiamy p.ekla: za jedne 
JO centów każdy może ogladać 1 dja- 
b!ów i potenionyeh i żywe modele ’ 
Kleopatry, Salome i t. d. _ I

Muzeum w  połączeniu „piekłem” ( 
prosperuje doskonale, póki wskutek 
zaniedbał ia kosztownej naprawy, nie 
nastąpiła straszna katastrofa grzeb.ą-, 
ca zwiedzających pod gruzami gma­
chu. W  filmie katastrof nic brak: jest 
jeszcze pożar okrętu efektownie zain- 
scenizow„ny, niewątpliwie najlepszy 
mommt firnu. |

„Gwóidź programu” t, j. wizja dan : 
tejska wypadła barazo słabo. Dużo1 
czerwieni, maio konturu i wyrazisto­
ści. Rozm ary dekoracji nie decydują 
leszcze o sile wrażenia. .

2 obsady aktorskiej nik; nie zasłu­
guje na specjalne wyróżnienie.

„D YK TA TO R "
W  KINIE „MAJESTIC"

Dla kontrastu —• porównanie z an­
gielskim filmem historycznym, wysta­
wionym w prawdziw.e stylowych ko- 
stjumach, wyreżysowanym z pietyz­
mem i' duzy.n smakiem artystycznym 
i granym przez świetny duet: Ciive 
Brook i Madeleine Carroił, której grę

pełną umiaru i sut-dnej ekspresji pa­
miętamy z firnu .Siostra Marta jest 
szpiegiem’

Tło akcji stanowi królewski dwór 
duński, samą zaś ancje walka o ser- 
se Królowej, z pochockenia Angielki, 
prowadzona przez zagadkowego przy 
bysza z zagranicy.

Kulturalny stosunek do tematu i wy 
konania uderza z każdego riemal 
szczegółu, Można na ten umai pa­
trzeć nawet jak na zbiór pięknych fo- 
tografij, czy sztychów z minionej e- 
poki, i już w tem samem znajdować 
przyjemność.

Produkcja amerykańska stanowełó 
przeżywa kryzys. V 1 dziedzinie ko­
medji wypiera ja z Europy film au­
striacki, węgierski i niemiecki, dra­
mat kostiumowy zdobywa dla siebie 
Anglja, dramat obyr-ajowy — Fran­
cja Jeden jeszcze tylko atut pozosta­
je w ręku amerykańskiego pannę.a: 
tempo i montaż, czem pochwalić się 
niestety nie może „Dyktator”.

„ZA C ZĘ ŁO  SIĘ OD  P O C A Ł U N K U ” 
W  KINIE „R iA L T O "

Z trzech wymienionych dziś pro­
gramów film bespornie najbaraziej u- 
dany. Przemiła komedja amerykań­
ska, grana przez Joan Crawford (jed­
na s najlepszych jej ról), reżyserowa­
na przez Van Lyke'a. Połowa filmu 
jest istotnym filmem (ruch i piękne 
plenery), druga połowa komed;r 0- 
byczajową, raczej teatralną, niż filmo­
wą

Obsada aktorska, dowcip djal igu 1 
pomysłowość reżysera wynagradzaią 
wszystko prócz jednego „pustego" 
miejsca. Każdy szczegół konieczny i 
zręczny, całość zwarte akcja szyoka, 
a przeprowaazona dysicretnie. Trrść 
powierzchowna: miłość młodej md 0- 
nerki i młodego uczonego (archeolo­
ga) gołego jak przystawiony święty 
turecki. Treść głębsza. Konflikt życia 
człowieka twórczej parcy, z życic 1 
bogatego nieroba —  pasorzyta. Miłość 
zv'yc:ęża wszystko, więc i ekscentrycz 
r;ą milionerkę (Crawford) zamienia w 
towarzyszkę życia i pracy dzielnego 
kierownika wyprawy archeologicznej

Zamiast wiele pisać o tym kamera! 
nym filmie (obecnie najlepszy tod :aj 
filmu -amerykańskiego) lepiej powie­
dzieć krótko: w  zakres.e wymagań Jo 
brej rozrywki film p.etwsiorzędny. 
Jaicnajwięcej pochwał i zachęta do 
spędzenia wieczoru w „Rialto'?

Z. B.

J a K  p & S e p s z c j s i a  a k u s t y k ę
vinćik.e£o stu«2^ rozgłośni v arsiawskie]

W  grudniu nastąpiła poprawa w 
bizmienia audycyj orkiestrowych i 
fortepianowych z wielkiego stuaja ro­
zgłośni stołecznej. Poprzcdn.e braki 
występowały specjalnie przy utwo­
rami na w iększą orkiestrę. W s teikic- 
dotychczasowe wysiłki zmierzające Jo 

poprawy brzmień.a nie dawaiy więk­
szych rezultatów. Wobzc istnien.a 
transmisyj z Filharmonji Warszaw­
skiej brak ten nie dawat się tak dotk . 
wie we znaki.

Sezon obecny przeniósł koncerty 
symfoniczne do siudja —  sprawa po­
prawy warunków akustycznych sram 
się zagadnieniem, dumagajączin się 
natychmiastowego rozwiązania. Ter­
minem prekluzyjnym stal się dzien 3 
grudnia, t. j. „dzień polskiego koncer 
tu europejskiego”. Doświadczenia i 
próby prowadzone z inicjatywy Kie­

rownika Muzycznego P R. p. Edmun­
da Rudnickiego doprowaazily do usu­
nięcia wszelkich prawie kotar, zasłon 
i powierzchni tłumiących dźwięk, az.ę 

ki czemu duże stud-o P. R. uiegla po- 
większemu w przybliżeniu o 30 mtr 
sześciennych; okazały ■ się • płonne 
wszelkie obawy, że Drak kotar spo­
woduje zniekształcenie, ostrość i t. p 

brzmienia.
Druga inuwacja polega na tem, żc 

rozm.eszczono w różnych punktach 
kilka mikrofonów. Poza uzyskaniem 
pełni brzmień a instrumentów, na pla­
stykę brzmienia, powstał tak zwany 
„ruumton”, który da się uzyskać tyl­
ko przestrzenią, wreszcie zaczął p.ęk- 
nie brzmieć fortepian, który choć no­
wy, bo sprowadzony w roku ubie­
głym, nigdy dotychczas nie aawal 
swego nauirainego brzmienia.

Z  r a d i a

G a y  m ikro fo n
T ajem ne są p raw id ła  rad jow t go 

kc ataki u.
P o d  względem  fizycznym  nie 

byłoby trudności. W szystko jest  
wiadom e jasne  i p roste: elek­
tryczność, eter, fa le , d rgan ie  mcm 
brany... Siowem, postęp techniki 
i  je j  trium f nad człowiekiem, któ­
rego głos tylko dzięki tej wszech­
mocnej technice uw iclokrotn ia  
się w  setki tysięcy i m iljon y ,.do ­
c iera jąc  wszędzie, gdzie tylko jest 
ktoś do słuchania.

A le  pod w zględem  psychicz­
nym?

T uta j operujem y stale poję ­
ciem : niewiadomo.

*■

Siedzi p relegen t w  niew ielkiej 
kabinie, szczelnie od caiego św ia ­
ta zewnętrznego odseparow anej i 
rzu^a sw oje  słow a w  m lezącą  
btzdeń  m ikrofonu. Czy go kto słu  
cha —  j kto m ianow.cie? W  ja ­
kiej form ie dochodzą den s lo tu  
prelegenta i jak i budzą od­
dźwięk? Czy tru iia ją  do serc i ro 
jum ów, czy w zrusza ją  i p rzeiu - 
r.ywują, czy też tylko —  brzęczą?  
Niewiadomo...

A  ta!:samo zespołowi artystów, 
którzy się zt bra li w studjo —  
rów nież hermetycznie odg.^dzo- 
uem od wszystkiego, co jest po­
za tym poKOjem —  aby sia trućzić  
nad wywołan iem  u słuchaczy  
pewnej w izji czy iluzj., n iew iado­
mo jest p r a w i e  nigdy, czy i j a ­
ki efekt ich wysiłki w yw ołu ją .

M asa w ięc pracy zbiorowej, nie 
raz bat aro nau et skem plikowa-

napraw dę t y .p
nej, przepada be® śladu i echa, al 
bo z echem wybitn ie ujemnem. 
taksamo jak  w  próżnię tra fia  naj 
pracowita aa erudyc ja  i rzeczo­
wość prelegenta.

Z powodu? B rak  kontaktu psy­
chicznego. Bez niego zas kontakt 
fizyczny, ten który w ynika z tech 
niki, staje się tylko pustym  dźwię  
kiem, p tzem ija jący ia  Dez w raże­
nia.

Położyłem poprzednio nacisk  
na słow ie „p raw ie " Bo jednak, są 
już na tych rozleg łych  toniach  
„n iew iadom ego" pew ne m iejsca, 
w y łan ia jące  spod siebie grunt  
tw ardy. I są tacy Kolum bowie, któ 
rzy w iedzą, jak się na ten grunt  
trafia .

Przekonali się o tem ekspery­
m entalnie —  ery to zespół lw ow ­
skiej W eso łe j F a li albo p rzyna j­
mniej je j najpopu larn iejsze „ty­
py", czy tc-ż niektórzy prelegenci 
lub artyści, którzy nneli sposob­
ność stw ierdzić pozytywny od­
dźwięk u słuchaczy. D la r  ich 
więc „n iew iadom e" traci swój
groźny charakter.

A ie  i tu —  z zastrzeżeniam i. 
Suci.om y n. p. popularnego p re ­
legenta, „po lu jem y" na każdy jeno  
występ przed m ikrofonem  i... co­
raz bardziej nabieram y rocczaro- 
wania. Jerzego tak niedawno za­
ciekawiał na», ba nawet zachwy­
cał —  a t*raz  coraz jest bledszy, 
coraz bardziej obcy. Kontakt —  
zanika...

D latego to zastrzeżenie „p ra ­

w ie " ma sens obosieczny. G runt  
kontaktu ze słuchaczem  je s t  po­
chodzenia wulkanicznego. Chociaż  
twardy, nie jest pewny, lubi nie­
raz zapadać się .pow rotem  w  to­
piel.

*

W ięc  jakaż  jest nić przewodnia  
dła zorjen tow an ia się „ludzi rad ­
jow ych ", czy napraw dę t ra fia ją  
dn słuchacza?

Powróćm y do określen ia : grunt  
pocnodzenia wulkanicznego. A  
zatem W ybuchowego, żyw iołow e­
go. Z bardzo w ielkich głębin oce­
anu duszy luazk.ej w y łan ia  3ię 
on na św iatło  dzienne —  i nie 
dzięki t e c h n i c e ,  ale praw em  
ż y w i o ł u  Można powiedzieć, że 
w  rad jo  mści się za sw oje zniewo­
lenie u jarzm iona przez technikę 
n atu ra : pon iew aż technika jest  
tak bardzo wysoka, d latego w ła ­
śnie tak jest trudno tchnąć w  nią 
—  duszę.

Bez tego zaś nic nie „pójdzie". 
W szelk ie „g ie rk i" i sztuczki —  za 
wodzą. O ryg.nalność głosu, pew ­
ne efekty akustyczne, pewne fr a ­
pujące ujęcia —  wszystko to dzia 
ła tyiko na krótki dystans, póź­
niej zaś praw em  reakcji zaczyna 
coraz bardziej nużyć monotonią, 
Jedynie b e z p o ś r e d n i o ś ć ,  do 
maximum posunięta, a jednak  
(zw łaszcza jeś li o zespołj chodzi) 
me zan.edoująca u ś w i a d a m i a  
n i a  sobie, na czem je j siła pole­
ga  —  jedynie to pozw ala natra­
fić  odruchowo na ten grunt, jako 
się rzekło: w ulkaniczny —  i  nie
utraci go spod nóg.

*

Z ilustru jm y rzecz paru  przy­
kładam i z ubiegłego tygodnia, w  
tę i „.wewtę" stronę.

O statnia W eso ła  Fala , przedsto  
w ia jąea obchód srebrnego w esela  
u Strońeia, by ła klasycznym  do- 
w od°m , jak  doskonałe w spó ł­
brzm ienie we wszystkich g łośn i­
kach i u wszystkich przy nich 
słuchaczy można osiągnąć, gdy  
m ikrofon napraw dę żyję. Była  
tam nawet w pleciona p ropaganda  
rad jo fon ji, ale jakże dyskretna i 
przez to w łaśn ie  skuteczna —  
zresztą niepozbawiuna satyrycz­
nej p jaan terji (n a  temat t. zw. no 
ważnej m uzyki). Co jednak  n a j­
w ażn ie jsze : s łu cha jąc  tej audy­
cji m iało się w rażenie, że się asy­
stuje osobiście przy Strońciowej 
uroczystości! W  pochodzie roz­
wojow ym  W esołe j F a li jest to bo­
daj że najw yższy z osiągniętych  
dotąd szczytów, gdyż n igdy je sz ­
cze nie narzucała  ona tak s.lnej 
sugestji, że znajdujem y się w  ko­
lo starych, dobrych znajomych.

A d-zięki czemu? Ktokoiwiek  
skłonny jest niedoceniać w  radjo  
znaczenia wykonania na rzecz sa ­
mego tekstu, niech pow ie: czy
samo już p ierw sze usłyszenie g ło ­
sów  tej popularnej lw ow sk iej w e ­
sołej trójki nie w yw o łu je  podob­
nego wrażenia, jak  z jaw ien ie s :ę 
na scenie zranegc aktora —  nie­
zależnie od tego, co m ówi 1 zanim  
nawet zacznie mówić? I w  tem 
w łaśn ie  w ie lka s iła  ich efektu.

A le  t j  są rzeczy „robione", pra  
cowicie w yreżyserowane. B yw  ją 
jednak także kontakty innego rc- 
dzaju. M am  na m yśli dwie prelek- 
cje

Pierw sza była opow i iść p Jana  
Kleczyńskiego o wycieczce w 
Pieniny, sugestyw nie napisana, 
ale jeszcze sugestyw niej wygłoszę  
na. A u to r nie jest mówcą, n e

jest naw et „rad.iofom czny" w 
przyjętem  powszeennie z-n-aczen :u 
—  a z jakicm że zaciekawieniem  
słuchało się jego opowiadania, 
prostego a w nik liw ego, jak  w oda  
w Dunajcu , zm ieniającego barw ę  
głosu, zależnie od zm .any op sywa  
nych nastro jów . Takich rzeczy 
nie da się „w ypracow ać", nato­
m iast same z siebie przychodzą, 
je ś li s>ę m ówi z serca.

I taksamo było w  trzy później 
gdy K ornel M akuszyński m ówii o 
Reymoncie —  o tym Reymoncie 
kióry w  dziesięciolecie po śm ierci 
tak jakoś dziwnie mało, o w icie  
zamaio, jest wspom inany. Se r­
cem by ły  pisane te słow a i sercem  
wygłoiizone. I to był w łaśn ie naj 
1 ięłuuejszy hoła pam ięci w ie lk ie­
go twórcy, gdyż w yw o ła ł u każde 
go ze słuchaczy głębokie, p rze j­
mujące, pełne skupienia w zrusze­
ni t.

*

A  zdm gie j s tro ry — weźm y w e ­
soły sitecz „W ie lk ie  Ł o w y ". Czy 
w arto  było łakom ić się na f i r n o ­
we nazw  sko Cam i‘ego i zaznaja­
miać nas z utworem , na którego 
rieuslyszen iu  teżby nikt nic n*e 
stracił. Skoro zaś ju ż  go do P o l­
ski adaptowano, to iakże można 
było tak tę rzecz reżyserować, że 
na pierwszym  plan ie przed mi­
krofonem  stała zupełnie d rugop la  
nowa para  słuchaczy, którzy 
s z e p t a l i  do siebie ( i  to nie­
raz nawet n iedosłysza ln ie !), 2go 
ia m ałoznaczące uw agi lie ^ m at  
tego, co opow adali sobie myśliw i 
na p lan ie drugim  —  ei zaś znowu  
m usieli n a t ę ż a ć  gło3y i z te­
go w łaśn ie  powodu byli nieraz  
wręcz niezrozum iali?

Jakieś tragiczne nieporozum ie­

nie. A  od czegóż istn ieją stoły mo 
dulacyjne, dozw ala jące na przy­
bliżanie i oddalan ie głosów ?

Z tą reżyserią  akustyczną nie­
zbyt mocne było także pouczes 
słuchow iska „H outtensrille  w zy­
w a pom ocy", nadaw anego ze L w o ­
wa, gdzie w idocznie w arunk i miej 
scowego stu ć ja  m e pozw oliły  roz­
w iązać spraw y  o tyle zadow ala ­
jąco, bcśr.iy glosy lecących sam o­
lotem slys-zeli na jak ichś ustalo ­
nych p lanach, a nie to. raz jakby  
przez m głę zadymki śnieżnej, to 
znowu jakby  tuż obok w  puicoju.

A le  giów ny defekt słuchow iska  
leżał v/ tekście. Kto nie przeczy­
tał zapowiedzi, ob ja śn ia jące j b li­
żej o osobie autora, mógł i naw et  
m usiał mieć w rażenie, że mamy 
do czynienia z przerób ą z  jak ie ­
goś fabrykatu- obrogo. A le  gdy  się 
potem przekonał, że ma do czyn ie­
nia z uzielerr. m łodego autora poi 
skiego, to podziw  ogarn ia ł spo­
wodu zgcła niepolskiego poaej- 
ścia do tematu.

Takich banalnych ujęć psycho­
logicznych mamy jpo ro  u autorów  
obcych —  aie nas to n.ie razi, sko­
ro i cate środowisko jest nam ob 
ce. D laczego jednak  autorow i pol­
skiemu tak zależało na podkre­
ślaniu, że śmierć lotników nie 
jest bohaterstwem  i w  dodatku, 
że jest bezcelowa (bo  zaraza już 
w y gas ła ), trudno dopraw dy zro-zu 
mieć.

Chodziło mu o „oryginalność" 
ujęcia? Ba, kiedy tego rodzaju o- 
ryginalność w yw o łu je  u słucha­
czy wrażenie sztuczności, o-b-c o* 
ś c i  A  to jest w łaśn ie najw ięk ­
szy w róg  kontaktu psychicznego, 
a zatem 1 powodzenia audycji.

M zra jn  Grzegorczyk


